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·Pod· znak.iem jedności. 

Sprawa · zespolenia .działalności dwóch . istnieją­
cych na Zie~iach Polskich związków straży ognio­
wych ---:- Krajowego Związku w Małopolsce i Związku 
Florjańs~iego w b. Kongresówce, tak żywo obchodzą­
cp cały ogół strażactwa naszego, dzięki wzajemnemu 
wyczuciu jej ważności przez zarządy obu organizacyj, 
zdąża do pomyślnego załatwienia. . . 

Zjednoczenie pracy pożamiczej w Polsce jest 
naszem pragnieniem ogól~em, co znalazło swoje od­
hici.e w uchwale tegorocznego Zgromadzenia Walnego 
Związku florjańskiego, która brzmi: „Zgromadzenie 
Walne członków Zw. fl. zasyła braterskie pozdrowienie 
zasłużonemu w pożarnictwie Krajowemu Związkowi 
Straży Poża~nych w , Galicji i Lodomerji i jednocześ~ 
nie wyraża gorące pragnienie powiązania działalności 
obu Związków ku pożytkowi ogółu obywateli Wolnej 
Zjednoczonej Polski". 

W tych dniach Redakcja nasza otrzymała od Na­
czelnika Rady Zawiadowczej Krajowego Związkut. dr. 
Alfreda Zgórskiego, list, zawierający poważną opinję 
w sprawie omawianej. 

Dr. Zgórski pisze m. inn. co następuje: 
"Pożarnictwo, stojące na stra~y mienia a często 

1 zycia obywateli Państwa, bytowało dotąd w Mało­
polsce przeważnie pomocą prywatną, .bez opieki władz 
zaborczych, a co przykrzejsze, prawie bez żadnego 
kontaktu z pożarnictwem polskiem dwóch innych za­
borów ówczesnych. 

, . Obecnie, gdy .granice zabot'cze padł'y i wszyscy 
e~t_e~1my obywatelami jednego już Państwa, . jest pierw-

szym obowiązkiem naszym zerwać raz na zawsze z se ... 
paratyzmem dzielnicowym i złączyć się w pracy spól ... 
nej dla osiągnięcia celów spólnych w imię dobra spól­
nego. 

. Idea łączności międzydzielnicowej przejaw;a 
się już wszędzie. w polskich instytucjach społecznych,. 
więc i my - strażacy pożarni - nie mamy prawa 
ociągać się dalej, przeciwnie, jest naszym obowiązkiem 
naczelnym, abyśmy się wszyscy złączyli ! Pożar~ 
nictwo to nie cel sam dla siebie, lecz celem jego 
ochrona społeczeństwa przed jedną z największych 
klęsk· masowych: ognia, niszczącego często u nas do­
robek jednostek w całości, a tern samem pozbawiają­
cego Państwo twórczych warsztatów pracy społecznej; 

W Małopolsce, gdzie wojna pięcioletnia zniszczyła 
prawie w całości„ wsie i mniejsze miasteczka, przystę­
puje Państwo do ich odbudowy, tak koniecznej i to 
w czasie najszybszym, by ta część znaczna Państwa 
nie pozosta.ła dzielnicą bierną, będącą tylko ciężarem 
uratowanych prawie zupełnie od zniszczenia wojenne­
go dwóch innyc~ dzielnic. Odbudowa gospodarstw 
zniszczonych, danie ~,dachu" ludności małopolskiej 
i stworzenie dla niej możności pracy wytwórczej pod 
tym nowym dachem dla dobra społeczeństwa i Pań­
stwa nie miałyby jednak żadnego znaczenia trwałego, 
gdyby nie wzięto równocześnie pod rozwagę zabez­
pieczenia trwałej ochrony ićh przed możliwem znisz­
€Zeniem. A zniszczenie nowopowstających odbudowań 
grozi każdej chwili od ognia, który dotąd niszczył miljony 
wartości, mimo, że kilkaset straży pożarnych czuwało 
dniem i nocą . Ale było ich zawsze za mało na tysiące 
gmin. A dzisiaj? Ze setek straży pożarnych w Małopolsce 
tylko mała garstka i to po większych jeno miastach 
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może jako tako swój obowiązek spełnić, bo i one u­
cierpiały srodze w czasie pięciolecia wojennego. -
Więc, przystępując do odbudowy gospodarstw, przy· 
stąpić musi też Państwo do odbudowy obrony pożar­
nej, u nas w Małopolsce wprost od jej podstaw. 

Nasz Związek Krajowy Straży pożarnych staje 
do tej pracy .odtwórczej z pomocą moralną - daje 
doświadczenie czterdziestoletniej działalności owocnej 
i ludzi chętnych a świadomych swych obowiązków. 
Pomoc materjalna - to obowiązek Państwa. Ale z-łą„ 
czywszy nawet te dwa czynniki, nie staniemy silnie, 
gdy pozostaniemy odłamkiem dzielnicowym, gdy nie 
złączymy się z całem strażactwem polskiem. Bo dzi­
siaj nam pomocy potrzeba, jutro,- może drugim. Na 
wszystko trzeba się uzbroić, by na całym obszarze 
Państwa móc zwalczać wroga dobrobytu . - pożar 
niszczący. A chociaż ze starszeństwa istnienia związ­
kowego Małopolsce pierwszeństwo się należy-- dzisiaj, > gdy jedno jest Państwo Polskie, jedno tylko może być 
strażactwo polskie. Wasze-w lepszych warunkach 
materjalnych, poznańskie niewątpliwie z doborowszym 
materjałem ludzkim-wszystkich trzech dzielnic łącz­
ność dopiero może jedna~\ strażactwo wzorowe stwo­
rzyć i utrwalić. 

To czujemy wszyscy. - Nie czas już teraz za­
sklepiać się we wspomnieniach, teorjach i wzajemnych 
chwalbach czy krytykach ujemnych, czas raczej przy-­
stąpić zaraz do pracy twórczej a spólnej. 

Pierwsza zasada tej pracy - poczucie, że 
wszyscy jesteśmy sobie równi, ani lepsi, ani gorsi; 
wszyscy mamy wobec wszystkich nowe obowiązki. 
Jeśli lepiej jeden wie od drugiego, to nie dla siebie 
i swojej dzielnicy, lecz dla całości ma tę wiedzę spo­
żytkować. Wziąć się do pracy razem - to nasze 
hasło na dziś i zawsze. Praktycznie uważam za ko­
nieczne zbliżenie się wzajemne. Koszta na to ponie„ 

· sio.ne i trudy osobiste wynagrodzą się sowicie. 
Nie zwlekajmy tedy ze wzajemnemi odwiedzina­

mi w Warszawie, Poznaniu i Lwowie, bo dopiero, gdy 
się poznamy, dowiemy się wzajemnie~ co mamy w gło­
wie i w kieszeni, dopiero wtedy będziemy mogli ra· 
zem pracować. Nie skąpmy sobie wzajemnie pomocy 
moralnej i materjalnej, bo to nie pójdzie na marne, 
lecz na cel spólnego straża'ctwa polskiego. W pier­
wszych zjazdach, narazie, ze względu na stosunki 
obecne, tylko kierowników strażactwa dzielnicowego, 

!•zbierzmy i omówmy zasady pracy spólnej, jej podział, 
' twórzmy plany rozwoju strażactwa jakościowo i ilo­
ściowo. Tak ustaliwszy nasze potrzeby, zwróćmy się 
o pomoc, gdzie należy, by mieć środki dostateczne 
dla stworzenia obrony pożarnej. Dążmy do tego, 
aby każda gmina miała zorganizowaną obronę pożar­
ną, bo tylko wtedy dobrobyt jednostki, a więc mają­
tek Państwa znajdzie konieczną trwałą ochronę. Pracy 
będzie 'ż'iele, ale to nie przestrach, ale raczej zachę­
tę dla nas pobudzać powinno, bo po dokonaniu tej 
pracy będziemy spółbudowniczymi Państwa, powsta­
jącego z chaosu i gruzów. Łączmy się więc dla tej 
pracy, powtarzam, to konieczne, byśmy nie zaskrze­
pli w prowincjonaliźmie. 

Ku Warszawie, tej naszej stolicy wspaniałej, kie­
rujemy nasz wzrok, od niej czekamy wezwania do 
pracy spólnej, do którP-j staniemy posłusznie-wszyscy 
dla wszystkich - - dzisiaj już wolni trwale wolni ­
wiecznie wierni ·- wasi małopolanie" . 

Szereg straży ogniowych w Wielkopolsce, będą­
cych obecnie w okresie odniemczania się, wyraził ży-
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cze nie należenia do Związku f lorjańskiego. Z uwagi 
na to pow~ięta została na rzeczonem Zgromadzeniu 
Walnem uchwała co do zarezerwowania dwóch miejsc 
w Zarządzie dla przedstawicieli Poznańskiego. Należy 
mieć nadzieję, że już w niedługim czasie wszystkie 
straże ogniowe z b. zaboru pruskiego pójdą za przy­
kładem tych, które już swe dążenia pod tym wzglę­
dem wyraziły. W ten sposób straże ogniowe ochot­
nicze, niosące zawsze swą pracę ofiarną pod znakiem 
jedności, powiększą liczbę tych instytucyj, które, dą­
żąc do zespolenia swej działalności, przyczyniają się 
do zatarcia pod obuchem przemocy powstałych różnic 
dzielnicowych, tudzież do nabrania przez poszczególne 
·części zcałonej obecnie Ojczyzny jednolitego oblicza 
narodowego. 

Projektowany zjazd przedstawicieli obu Związ­
ków przyspieszy chwile urzeczywistnienia się powzię~ 
tych przez kierownicze ciała tych organizacyj zamie­
rzeń, które mają na celu wspólną pracę nad dopro­
wadzeniem do wyżyn doskonałości ważnych placówek 
ochrony mienia ojczystego. 

Szkoła 

Techniczno-Pożarnicza. 

B) Z A J Ę C l A P R A K T Y C Z N E. 

Dok. 

1) Laboratorjum mechaniczne i fi­
z y c z n e. Doświadczenia z różnego rodzaju zjawis­
kami. Badania wytrzymałości materjałów. Próby na­
rzędzi ogniowych. Próby sikawek. Doświadczenia 
z ciśnieniem wody, z oporami w wężach i t. p. 

2) L a b o r at o r j u m c h e mi cz n e i e 1 e k„ 
t r o t e c h n i c z n e. Doświadczenia z pierwiastkami 
i z połączeniami. Preparowanie płynów uodpornia­
jących. Nasycanie niemi ciał i badanie stopnia od­
porności przy różnych temperaturach. Badania gaśnic 
i płynów oraz gazów gaśniczych i t. p. Badania prąd­
nic, silników i różnych systemów sygnalizacji elek­
trycznej. 

3) Kr eś I en ie. Projekcja. Rysowanie z na" 
tury w trzech rzutach części narzędzi strażackich. 
Projektowanie nowych narzędzi: wozów, drabin, silni­
Ków, sikawek i t. p. Sporządzanie projektów remiz, 
wspinalni i t. d. 

4) Z a j ę c i a w w a r s z t a t a c h m e c h a-
n i cz ny c h. Obróbka drzewa, żelaza, mosiądzu. Ro­
boty w kuźni, przy imadle, na obrabiarkach. Budowa 
części narzędzi strażackich. Sporządzanie modeli. 
Reperacja narzędzi. Naprawa węży i t. p. 

5) Z aj ę ci a topograf i cz n e. Zdjęcia z na­
tury. Pomiary i plany. Pomiary studni, stawów i t p. 

6) G i m n a s t y ka. Musztra {bar9zo szczegó­
łowa), gimnastyka szwedzka, sokoła. Cwiczenia na 
przyrządach. Gry na powietrzu. 

7) Ćwicz e n i a strażackie (szczegółowo 
i intensywnie). Ćwiczenia z sikawkami, z drabinami. 
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Wspinanie się. Spuszczanie się na linkach. Ćwicze· 
nia z przyrządami ratunkowemi. Próby hełmów dy· 
mowych w piwnicy z dymem. Ćwiczenia z ~ydranta· 
mi. Ćwiczenia z całym taborem strażackim: samo­
chodowym, konnym i ręcznym. Zaprzęganie koni. 
Konna jazda. 

8) N a u ka .sygnał 6 w. Sygnalizacja trąbko· 
wa, gwizdkowa, gestowa. Umiejętność rozkazownictwa. 

9) R o z w i ą z y w a n i e z a d a ń t a k t y c z -
n y c. h. Dowodzenie pogotowiem. Dowodzenie płu· 
tonem ratowniczym, całym korpusem i t. d. 

10) P r o w a d z e n i a g o s p o d a r s t w a i r a· 
c h u n k o w o ś c i w s tra ż y o g n. Praktyczne zaj· 
mowanie się magazynami. Dyżury w kuchni, · w skła­
dach. Dyżury w stajniach. Pisanie sprawozdań, re· 
jestracja gospodarcza i t. p .. 

11) W y j a z d y d o p o ż a r 6 w w mieście i w 
okolicy i udział w gaszeniu pożarów (przyczem pod­
czas wspólnej akcji ze strażą miejską naczelnik szkol­
nej straży podporządkowuje się komendzie straży 
miejskiej). 

12) Z w i e d z a n i e zakładów przemysłowych, 
teatrów i poznawanie w nich urządzeń przeciwpoża· 
rowych. Zwiedzanie lepszych straży w kraju. i zagra­
nicą. Zwiedzanie wystaw pożarniczych. Udział w więk- . 
szych zjazdach strażackich, konkursach. 

Szeroki ten program wymaga urzą'dzenia odpo· 
wiednich pracowni, warsztatów tudzież pomocy nau­
kowych. 

Sam gmach szkolny winien przedstawiać wzoro· 
we koszary strażackie ze wszelkiemi nowoczesnemi 
udoskonaleniami; a więc parter stanowić muszą dwie 
remizy: w i ę k s z a m i e j s k a na 3 - 4- samochody 
pożarowe z automatyczną sygnalizacją, z samootwie­
rającemi się bramami i ' m n i e j s z a w i e j s k a dla 
wiejskich narzędzi z zaprzęgiem konnym i z miejscem 
na tabor wiejski ręczny. 

M i e j s k i tabor . winien przedstawiać typ wzo­
rowy i składać się: a) z samochodu z pompą odśrod­
kową lub szybkobiegiem tłokowymł na 400-500 litrów 
wody na minutę, z drabinkami i siedzeniami dla 8 ludzi; 
ten samochód będzie stanowił pogotowie, mając wszyst­
kie przyrządy ratownicze i inne. Oprócz tego powi 4 

nien być samochód duży z pompą, dającą 1500-1800 
litr. wody na minutę, z siedzeniem dla 10-12 łudzi 
z drabinami, b) samochód-tender dla ludzi i węży 
z drabiną drążkową i c) samochodowa drabina me­
chaniczna z elekh•ycznym napędem, d) samochód 
z pianową sikawką do gaszenia nafty, benzyny i t. p. 
Wszystkie te samochody winny być wzorowo zbudo­
wane i przedstawiać ostatnie słowo techniki pożarni­
czej. Ten tabor stanowić będzie bardzo poważną siłę 
bojową, mogącą dać 8-12 silnych prądów wody. 

W i e j s k_i (a raczej prowincjonalny) tabor wi­
nien się składać z jednego lżejszego typu samochodu 
z pompą · mo~orową, dającą 300-400 litrów wody na 
minutę, z drabinami, ·bosakami, tłumnicami i t. d. Bę­
dzie to pogotowie dla prowincji. Oprócz tego konny 

• tabor wiejski ma posiadać: a) wóz-pogotowie z sikaw· 

ką ręczną, zdejmowaną 4-calową, z drabinkami, bosG;; 
kami, -tłumnicami i drobnemi narzędziami, z siedze· 
niami na 8-10 ludzi, b) pogotowie wodne, t. j. zbior· 
nik ze zdejmowanym hydroforem, c) 2 beczki 4-koło„ 
we i d) 2 beczki 2-kołowe. 

R ę cz n y wiejski tabor składać się w1men: a) 
z sikdwki 4-calowej zdejmowanej na wózku 2-kołowym, 
b) z wózka 2-kołowego z drabinami, bosakami, tłum­
nicami i innemi drobnemi narzędziami i c) z 2 he· 
czek 2-kołowych. 

Za remizą, mieszczącą tabor konny, winna być 
zbudowana równolegle stajnia, gdzie za każdym wo­
zem będzie dwoje drzwi, otwierających się automatycz­
nie do stanowisk koni, które stoją głowami w stronę 
wozów. Przy wozach u dyszli wisi uprząż z otwie- · 
rającemi się chomontami, co umożliwia momentalne 
zaprzęganie w ciągu 15-20 sekund. 

Wychowańcy szkoły forrnu)ą dwa 
z as tępy zmieniające się: miej ski i wiejski, 
wyjeżdżając do każdego pożaru, czy t0 na samocho ... 
dzie-pogotowiu do mniejszego, czy też do dużego og­
nia z całą siłą bojową. 

Wiejski konny tabor wyrusza do pożarów w miej­
scowościach podmiejskich. Tabor miejski samocho­
dowy wymaga osady około 15-22 ludzi, miejski zaś 
od 8-12. Zatem winny być ustawiane dyżury t. zw. 
pod z i a łów, t. j. komp1etów z wychowańców-stra­
żaków, wyznaczonych do obsługi narzędzi.· Reszta 
wychowańców pełni dyżury w remizie na froncie, w 
stajni, na posterunku ogólnego dozoru i t. p., zapra­
wiając się do służby koszarowej, do ładu i porządku 
wewnętrznego. Z powyższych względów wyjazdy na 
urlopy, na święta i wakacje muszą być ograniczone 
i odbywać się kolejno niewielkierni partjami, aby mia­
sto i ok~lica nie pozostawały bez pomocy. Wracając 
do opisu budynku szkolnego, stwierdzamy, ie przy• 
ziem mieścić będzie remizy o 8-10 bramachł otwie­
rających się automatycznie. przyczem przed każdą · 
bramą w remizie winien stać tylko jeden wóz samo­
chodowy lub konny. 

N a p i e r w s z e m p i ę t r z e gmachu winny 
być wzorowo urządzone sypialnie i sala jadalna, n a 
w y ż s z y c h pi ę t r a c h sale wykładowe, sala gim­
nastyczna, laboratorja, muzeum pożarnicze i t. d. We 
wszystkich salach i sypialniach muszą być t. zw. szaf­
ki drążkowe z drążkami pionowemi, prowadzącemi do 
remizy; po nich w razie alarmu wychowańcy, należą­
cy do podziału, t. j. do zastępu dyżurującego, wyzna­
czonego do pożaru, spuszczają się momentalnie do 
remizy i, włożywszy uzbrojenie (pasy. topory, kaski), 
są gotowi do wyjazdu do ognia lub do ćwiczeń. 

Na boisku winna być wspinalnia do ćwiczeń, 
a w niej wzorowa suszarnia węży z wentylacją elek· 
tryczną; w obszernych zaś suterenach-pralnia węży 
z najnowszemi przyrządami. 

Przy szkole w osobnym budynku winny ,być 
· urządzone warsztaty: ślusarski, stolarski, kuźnia, z ob­
rabiarkami, z napędem elektrycznym. 

Oprócz tego w szkole powinno być wzorowe 
muzeum pożarnicze, gdzie byłaby zobrazowana his~orja 
pożarnictwa, gdzieby się znajdowały okazy różnego 
rodzaju typów i systemów narzędzi ogniowych, gaśnic, 
modele taborów wzorowych, albumy, rysunki tech­
niczne różnych narzędzi i przyrządów, plany budo­
wlane wzorowych urządzeń przeciwpożarowych, plany 
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t~8tr6w, plany remiz wzorowych, kolekcje materjałów 
budowlanych, mode1e wiązań dachowych, pował, sufi ... 

· tów i różnych ochronnych urządzeń, kolekcje płynów 
uodporniających i t. p. 

Wszystkie budynki szkolne, a więc gmach głów­
ny, domy mieszkalne dla kierownika i personelu na• 
uczycielskiego, warsztaty. budynki gospodarcze winny 
być wzorowo pobudowane*), o estetycznym swojskim 
wyglądzie, otoczone ogrodami, z zadrzewieniem, z ~u­
żem boiskiem. Miejsce pod budowle szkolne winno 
być wybrane zdrowotne, na jednem z przedmieść, 
w granicach Wielkiej Warszawy, przy ulicy brukowa­
nej lub szosie, w pobliżu jednego z tych miejsc, gdzie 
są zaprojektowane posterunki straiy miejskie), a to 
w tym celu,. aby plutony, złożone z wychowańców, 
nietylko zastąpiły posterunek i mogły tę , część przed· 
mieścia bronić, ale by mogły wyjeżdżać do każdego 
pożaru w mieście oraz posyłać tabor wiejski do dal­
szych okolic. 

Najlepszem miejscem byłby jeden z placów w 
Mokotowie · (w okolicy ogrodów Szustra) lub za Po· 
wązkami, lub na Marymoncie, chociaż w ostatniem 
miejscu tor kolejowy około dworca Kowelskiego sta­
nowić może poważną przeszkodę w wyjeździe do po­
żaru w mieście. Mokotów byłby najlepszem miejscem, 
bo pobliska politechnika umożliwi angażowanie pro­
fesorów do wykładania niektórych przedmiotów. 

Wzniesienie tych wszystkich budowli, całe urzą· 
dzenie szkolńe, laboratorja, warsztaty, wyekwipowanie 
wzorowe taborów strażackich, umundurowanie wycho· 
wańców, zagospodarowanie szkoły potrzebują sporej 
sumy pieniędzy, sięgającej około dwóch miljonów 
marek. Utrzymanie szkoły też rokrocznie wyniesie 
sppry wydatek, gdyż wpisowe nie pokryje wydatków. 

Skąd wziąść te sumy ? 
Otóź przedewszystkiem powinno tu pnyjść Pań· 

stwo z wydatną pomocą. Oprócz tego Ubezpieczenia 
Państwowe, towarzystwa ubezpieczeniowe, akcyjne naj­
więcej zainteresowane, chyba przyjdą również z po· 
mocą. Oprócz tego wesprzeć tę sprawę winien Za­
rząd naszej stolicy, która będzie miała ze szkoły bar· 
dzo duże korzyści: a więc: 1) obronę nietylko przed· 
mieść, ale i całego miasta, co szczególnie podczas 
większych pożarów może mieć duże znaczenie, 2) za· 
pew.nienie i rękojmię obrony miasta we wszystkich 
wypadkach, 3) urządzenie wzorowe remiz, koszar i ta­
borów straży szkolnef, doświadczenia i badania mogą 
być dużą pomocą i wzorem przy realizacji pro­
jektu reorganizacji straży miejskiej, 4) miasto będzie 
miało pewne pośrednie korzyści, posiadając w swych 
murach specjalną uczelnię o urządzeniach wzorowych, 
wyprzedzając pod tym względem ni~które państwa 
Europy. Oprócz tego Związek Miast Polskich, bezpo­
średnio zainteresowany w istnieniu szkoły techniczno· 
pożarniczej, będzie mógł również przyczynić się do 
jej powstania przez poparcie moralne i materjalne, 
boć przecież w miastach wojewódzkich i powiatowych 
przepewszystkiem będą potrzebni specjaliści, wykształ· 
ceni teoretycznie i praktycznie, wychowani w karno­
ści i dyscyplinie wojskowej, którzy staną się inicjato­
rami wszelkich zarządzeń, zmierzających ku zapobie­
ganiu pożarom, rzecznikami, przestrzegającymi zasad 

*) Wyszukiwanie starych budynków i wtłoczenie szkoły 
w nie tylko wypaczy sprawę. Nie szkoła bowiem do budyn­
ków, a budowle do wymagań nowoczesnych muszą być zac;to­
sowane. 

ustawy policji budowlanej, oraz organizatorami i kie­
rownikami walki z klęską ogniową. 

Projękt tu przedstawiony nie jest nowością, gdyż 
w Petersburgu od 1906 r. były założone podobne 
t. zw. „kursy techników pożarnych" z inicjatywy za­
rządu miejskiego, który łożył na ich utrzymanie rok„ 
rocznie. Kursy owe znacznie przyczyniły się do roz­
woju w Rosji pożarnictwa. 

Wobec bardzo znacznego zaniedbania u nas 
sprawy walki z klęską ogniową, corocznie pustoszącą 
kraj na dziesiątki miljonów, wobec wspaniałego re.z­
szerzenia granic niepodległej zjednoczonej Polski -
uczelnia· projektowana *) odegra dużą rolę w podnie­
sieniu polskiego . pożarnictwa, w rozszerzeniu szlachet­
nej myśli niesienia pomocy społeczeństwu, a głównie 
w wyrobieniu całego zastępu ludzi dzielnych, fachowo 
wykształconych, świadomie oddanych idei ochrony ro­
dzimej kultury i obrony zasobów bogactwa krajowego. 

Inż. J. Tuli~zkowski. 

Bezpieczeństwo ogniowe w za­
budowanich wojskowych. 

W roku bieżącym tu i owdzie stały się pastwą 
ognia zabudowania wojskowe. 

Zdawać by · się mogło, ie gdzie jak gdzie, ale 
właśnie w wojsku nie powinno być mowy o pożarach 
w większych rozmiarach, bo przecież wszędzie są war ... 
townicy, wszędzie jest poddostatkiem rąk, zdatnych 
ze wszech miar do stłumienia pożaru w zarodku. 
A jednąk w praktyce wygląda to nieco inaczej. 

Pożary w zabudowaniach wojskowych przyjmują 
nieraz formę katnstrofalną już to z braku należytego, 
świadomego '.swego zadania kierownictwa akcją ra­
tunkową podczas pożaru, już to z braku najniezbęd­
niejszych przyrządów ratowniczych. Wzywanie a zwłasz„ 
cza sprowadzanie z dalszej okolicy straży ogniowej 
w razie wypadku zawsze da rezultaty wątpliwe. Czas, 
w jakim . straż ogniowa, bodaj najlepsza, dojedzie 
z dalszej okolicy do miejsca pożaru, wystarczy w zu„ 
pełności, ażeby nawet wielki kompleks budynków uległ 
całkowitemu wypaleniu. 

W pierwszych dniach lipca r. b. podtzas bytno­
ści na kursach pożarniczych w Częstochowie niżej 
podpisany był świadkiem pożaru w wojskowym skła­
dzie benzyny. Pożar nie przybrał większych rozmia­
rów, dzięki temu, że skład mieścił się w budynku fa­
bryki ,. Warta", który to budynek zaopatrzony był 
w tryskacze, t. zw. "szprinklery"; zapomocą ich za­
topiony został niemal cały skład wodą. Kilka pło­
nących naczyń z benzyną żołnierze, parząc się, 
wywlekli przed skład i w obawie eksplozji stali bez ... 
radni dokoła, czekając na przybycie straży ogniowej. 
Tuż przy fabryce przepływa rzeka, koce żołnierskie 
leżały pod ręką, potrzebny był dopiero przyjazd stra· 
ży ogniowej, aby mokremi kocami przykryć beczki 
i w parę sekund ogień stłumić ·całkowicie. 

Wniosek stąd wynika taki, że najbliżsi zwierz­
chnicy składów benzyny, prochu, drzewa, magazynów 

*) Z czasem powinny . powstać takie szkoły w Pozna· 
niu, Lwowie, Wilnie , Mińsku, Zytomierzu i innych miąstach . 
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żywnościowych i t. p. winni uprzednio być uświada­
miani, jak i czem dany rodzaj pożaru skutecznie sth.~­
mić można. 

Ażeby straty, wynikające na skutek pożarów 
w zabudowaniach wojskowych, sprowadzić do mini­
mum, należałoby wszędzie tam, gdzie istnieją większe 
kompleksy zabudowań koszarowych, składy i fabryki 
wojskowe zorganizowe1ć z miejscowych żołnierzy t. zw. 
pogotowia strażackie, które, świadome swoioeh zadań 
i sposobów walki a ogniem, będą w stanie każdy po­
żar stłumić w zarodku. 

Przykładem celowości tego rodzaju urządzenia 
est posterunek straży ogniowej wojskowej na lotnisku 
Mokotowskiem. Narzędzia przeciwogniowe na lotnis·„ 
ku pozostały w większej części po okupantach, czę­
ściowo zaś zakupione były już w ostatnich czasach. 
Na lotnisku w czasie od 11 listopada r. z. do chwili 
obecnej było już kilka pożarów. We wszystkich jed­
nak tych wypadkach pożary skutecznie stłumione były 
w zarodku i nie było potrzeby wzywania straży z mia­
sta·. Dzieje się to tak skutkiem tego, że posterunek 
straży wojskowej jest dostatnio i celowo zaopatrzony 
w potrzebne narzędzia przeciwogniowe. 

Przykład posterunku strażackiego na lotnisku Mo ... 
kotowskiem wskazuje, że nawet nieliczny posterunek 
strażacko-wojskowy może sprostać zadaniu, byleby 
miał na wypadek pożaru pod ręką niezbędne narzę· 
dzia pomocnicze i stale był, że tak powiem, w goto-
wości bojowej. · 

Lubelski Zarząd Okręgowy Intendentury ogłosił 
wezwanie o złożeniu ofert na dostawę kompletów na• 
rzędzi strażackich, . poszukując dostawców na rozma­
ite przyrządy przeciwogniowe. Jak widać z powyż· 
szego, zamierza więc · Zarząd rzeczony organizować 
obronę przeciwogniową, jednak wykaz zapotrzebowa­
nych przyrządów nastręcza pewne uwagi natury za­
wodowej. W danej chwili wszystkie niemal nieliczne 
krajowe wytwórnie przyrządów przeciwogniowych są 
nieczynne, a te, które są czynne, zmuszone są dla bra­
ku surowców kupować. je od paskarzy i płacić niepo­
miernie wysokie ceny, odbijając to sobie z procentem 
na odbiorcach. Surowców, niezbędnie potrzebnych do 
wyrobu przyrządów pożarniczych dla wojska, mógłby 
dostarczyć Zarząd Wojsk Polskich, a wtedy przyrządy 
rzeczone kalkulowałyby się znacznie taniej. Jedno­
cześnie możnaby pokupować pewne przyrządy, których 
w kraju nigdy nie wyrabiano, jak np. gaśnice ( ,1 Per­
keo", „ Total'' i inne), węże ssące i tłoczące, od 
likwidujących swoje interesy i urządzenia, zapomocą 
masowego ich spalania, wojsk amerykańskich we 
Francji, ale trzebaby to załatwić przez specjalistów 
i zaraz, bo za parę tygodni może już być zbyt późno. 

Reasumując wszystko, co powiedziano powyżej, 
należałoby stworzyć przy oddziałach inżynieryjnych 
wojsk .polskich specjalną akcję przeciwogniową, której 
zadaniem byłoby: 

1) Przeprowadzać systematyczne wykłady z po-­
żarnictwa na kursach i w szkołach oficerskich i pod-­
oficerskich; 

2) zakupić surowce na narzędzia przeciwognio­
we, wyrabiane w fabrykach krajowych, i zakupić na­
rzędzia przeciwpożarowe dla instytucyj i fabryk woj· 
skowych zagraniaą; 

3) przeprowadzić planowo i systematycznie pra..­
cę w kierunku ułożenia po~terunków wojskowo•stra· 

żackich we wszystkich większych magazynach, skła • 
dach, koszarach i fabrykach wojskowych; .-! · . . . 

4) zaopatrywać wszystkie posterunki w racjo­
nalne dla danego typu budynków przyrządy · i narzę-
dzia; · 

5) przeprowadzić perjodyczne lustracje narzędzi 
przeciwogniowych i sprawdzać stan posterunków i ich 
wyszkolenia. 

Wyszkolenie w kierunku pożarniczym żołnierza 
polskiego, prócz- opieki bezpośredniej pod względem 
przeciwpożarowym, da jeszcze i ten rezultat, że żoł· 
nierz, wracając do domu z wojska, będzie mógł być 
b. dobrym, bo przyzwyczajonym do karności i posłu· 
szeństwa instruktorem straży ogniowej ochotniczej 
wiejskiej lub małomiasteczkowej, co w znakomitym 
stopniu przyczyni się do zwalczania potwornej w swych 
rozmiarach w· Polsce klęski pożarów, które wydzierają 
z ogólno·krajowego dorobku około 60.000.000 marek 
rocznie. • 

T. Brzozowski. 

Oświetlenie remizy. 

Artykuł techniczno-naukowy kol. inż. S. Hauszyl­
da p. t. „Akumulatory elektryczne"*) poglądowo przed· 
stawia nam strażakom dziedzinę jeszcze dla celów 
pożarn'ictwa jeżeli nie wcale, to w każdym razie b. 
mało wyzyskaną. 

Każdy z nas strażaków po przeczytaniu takiego 
artykułu pomyśli sobie: „dobrze, ale co z tego moż­
naby zastosować w naszej straży?" 

Cały komplet akumulatorów, niezbędny do uzys· 
kania normalnego napięcia 11 O woltów, stanowi około 60 
naczyń -i jest zbyt duży i ci_ężki, aby można go insta­
lować w remizie, czy też dla remizy i musi posiadać 
b. blisko' elektrownię. 

Bardzo pożytecznym byłby natomiast taki nie­
wielkich rozmiarów akumulator,. którego energja elek­
tryczna mogłaby wystarczyć dla jednej lampki na kilka 
godzin. 

Podczas burzy, słoty czy zamieci śnieżnej, kiedy 
na alarm zbiegają się strażacy do remizy, kiedy trud­
no nieraz znaleźć zapałki, a znalezione bywają nieraz 
zamoknięte, kiedy w ciemnościach s.trażacy przeszka­
dzają sobie wzajemnie i nieraz i psują mimowoli na· 
rzędzia, ' jakże wtedy przydałaby się lampka elektrycz„ 
na, umieszczona wysoko u sufitu i oświetlająca całą 
remizę choć słabem światłem, ale równem, w prze­
ciągu choćby godziny. 

Otóż jest to do osiągnięcia, ponieważ akumula­
tor, umieszczony w drewnianem pudełku o wymjarach 
12X12X20 cm., odpowiednio naładowany, daje prąd 
elektryczny, wystarczający dla jednej lampki o b. n.is-
kiem napięciu na blisko 8 godzin. · 

Straż, posiadająca w okolicy bliskiej elektrownię, 
która z łatwością za każdym razem po wyładowaniu 
mogłaby akumulator nanowo naładować, może z po-

•) patrz ,Przegląd Poiarnic1y• Nr. 3/4 z r. Ił. 
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wodzeniem używać tego przyrządu i na zawołanie 
mieć światło w remizie, światło czyste, równe i ·bez­
pieczne, a co najważniejsze, zapalające się bez żad„ 
nych specjalnych przyrządów. 

Przyrząd ten, umieszczony wewnątrz remizy 
w szafce .przy drzwiach wejściowych lub nad ~rzwia­
mi (patrz rysunek) za pr~ekręceniem wyłącznika, żnaj­
dującego się w miejscu ł,atwodostępnem, zapalałby 
lampkę elektryczną, umocowaną dla lepszego oświe­
tlenia całej remizy nieco wyżej, i dawałby światło 

. przez pewien czas, niezbędne do przygotówania na­
rzędzi i zaprzęgnięcia koni przed wyjazdem do pożar:u. 

Nad lampką powinien być umieszczony silny r.e­
flektor dla wzmocnienia światła w remizie. 

Lampki takie kilkowoltowe razem z akumulato­
rami są już używane, a międzY. innemi w Straży Ogn. 
Warsiawskiej do latarń wielkiego samochodu. · 

Stan naładowania przyrządu powinien ktoś -stale 
sprawdzać, aby przyrząd ten nie zawiódł w chwili 
krytycznej, kiedy najbardziej potl'zeba światła. 

.. 
J. Kowalewski. 

Czego wymagać musimy od 
strażaka? 

Sprawność, wiedza fachowa, chętna praca dla 
dobra ogółu są to cenne, rzec można, nieodzowne 
przymioty strażaka. Bez nich pomyśleć się nie da 
jego udział w zespole strażaków. Lecz czy to wszyst­
ko? Czy poza temi przymiotami już innych wymagać 
nie mamy prawa od strażaka, czy jego strona moral­
na moźe dla nas być obojętną, czy mamy się zada­
walniać tylko · tern, że strażak nasz wszelkie zwroty 
w szeregu lub ćwiczenia z sikawką lub drabiną robi 
bez zarzutu? 

Choć zawód strażaka wymaga od niego jaknaj­
lepszego niesienia pomocy w czasie pożaru, i w tym · 
celu na próbach i kursach strażackich uczy się on. 

jak tę pomoc nieść najbardziej celowo, to jednak 
przez to nie wyczerpuje się wszystko. Ponadto spo­
łeczeństwo ma prawo wymagać od strażaka, aby i jego 
strona moralna była bez skazy najmniejszej. . 

Strażak powinien cenić honor swej bluzy stra­
żackiej i nietylko podczas czynności -swych strażac­
kich, ale i poza służbą strażacką powinien pamiętać, 

. że nic karygodnego czynić mu nie wolno. 
Jezeli strażak pamiętać będzie, że prawość w je­

go postępowaniu jest jego pierwszym obowiązkiem, że 
mu nic niemoralnego uczynić nie wolno i do tego 
w czynach swych się zastosuje, społeczeństwo sza­
cunkiem i gorliwą pieczą otoczy nasze strażackie dru· 
żyny, bo będzie wiedziało, że straż jako taka na zu· · 
pełne zaufanie zasługuje. 

Jeżeli jednakże od zwyczajnego szeregowca 
w straży mamy prawo wymagać prawości charakteru, 
to tego samego, tylko w stopniu wyższym, musimy 
żądać od tych, co chcą stać na czele straży. Wszak 
to sq ludzie, którzy muszą kierować całą działalrioś­
cią straży, na nich zwrócone są oczy wszystkich i na 
nich wzorują się wszyscy strażacy, to też charakter 
tych ludzi powinien być bez żadnej plamy. 

Wybieranie na naczelne miejsca w straży ludzi 
z charakterem marnym ogromną szkodę straży wyrzą­
dza, bo ludzie uczciwi a wrażliwi w· takich razach 
zmuszeni są opuścić szeregi straży, aby nie mieć nic 
wspólnego z człowiekiem nędznego charakteru, jed­
nostki zaś mniej uświadomione sądzić muszą, że po­
stępki, jakiemi kierownik ich w życiu -się plamił, nie 
są tak złe, boć, gdyby tak było, nie obranoby go na 
stanowisko, jakie obecnie zajmuje. To, zamiast pod­
nosić poziom mąralny straży, szkodliwie go obniża. 
- Wprawdzie, wychowani ·w deprawacyjnej szkole 
moskiewskiej, staliśmy się zamało wrażliwi· na wszel­
kie uchybienia moralnej natury. Tern się tłomaczy, 
że nieraz wybiera się na naczelne stanowisko ludzi, 
którzy tam być nie powinni. Nieraz dobrze wiemy, 
co wart kandydat na jakieś stanowisko w straży, jed­
nakże głosujemy za nim, "boć to, co złego zrobił, by­
ło już dawno, dzisiaj zaś już tego nie robi", nie pom­
ni, że nie robi, bo niema warunków, aby nadal to 
samo mógł robić. Osobnik taki, znalazłszy się w wa­
runkach dawnych, ręczyć można, . że tak jak dawniej 
postępować będzie. Tak działo się, niestety, w na­
szych strażach ogniowych ochotniczych nieraz, nadal 
jednakże tak być nie powinno! W odradzającej się 
Polsce baczyć pilnie winniśmy na to, kto kieruje in­
stytucją. Ludzie te zbrukanem imieniem i grzechami 
przeszłości, ludzie, którzy za czasów moskiewskich 
plamili się łapówkami, okupantom zaś niemieckim 
wiernie służyli, na krzywdzie rodaków• robiąc interesa, 
ludzie elastycznego sumienia · i niewybredni w wyborze 
środków do osiągnięcia swych celów miejsca w stra· 
żach naszych mieć nie powinni! Ci ludzie sami po­
winni zrozumieć fałszywe swe położenie i z kierowni„ 
czych stanowisk w straży jaknajprędzej się usunąć. 
Polska potrzebuje charakterów dzielnych i prawych. 
Takie na wzór naszym strażom ogniowym stawiać 
winniśmy, wszelki zaś chwast i zarazę moralną musi­
my wyrzucić precz, aby nie szkodziły. 

Strażak. 
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N o w y Z a r z ą d Z w i ą z k u F I o r j a ń s k i e 2 o. 

Na posiedzeniu w dniu 7 lipca r. b. nowowy­
brany Zarząd ukonstytuował się, jak następuje: prezes 
Bolesław . Chomicz, wiceprezesi - dr. Alfred Groh­
man i inź. J6zef Tulis~kowski, sekretarz -inż. Ludwik 
Zagrodzki (wszyscy ponownie) oraz członkowie Za­
rządu - Tadeusz Brzozowski, Józef Drzewiecki, Ja· 
kub Kon, Stanisław Olkuski, Zdzisław Przyjałkowski; 
inż. Edward Wagner, Marjan Waligóra i Stanisław 
W alig6rski. 

Pozatem skooptowano do Zarządu: red. Leona 
Ostaszewskiego, powierzając mu czynności skarbnika, 
ks. Marcińa Szkopowskiego, powierzając mu nadal 
czynności kustosza, oraz mec. Mikołaja Kłoczewskiego, 
jako radcę prawnego Związku. Prócz tego postano­
wiono kooptować do · Zarządu prezesów poszczegól­
nych oddziałów Związku lub delegowanych przez nich 
zastępców. 

Na temze posiedzeniu postanowiono, iż członko­
wie Zarządu, którzyby bez przyczyn umotywowanych 
nie byli obecni na posiedzeniach Zarządu Głównego 
przez 3 miesiące z rzędu lub też Opuścili w ciągu ro­
ku ogółem 50°1o posiedzeń, przestają być członkami 
Zarządu, przyczem na ich miejsca wchodzą członko­
wie, którzy uzyskali . przy wyborach do Zarządu naj­
większą liczbę głosów na Zgromadzeniu Walnem. 

Członkowie Zarządu, przyjeżdźający na posie· 
dzenia, mają prawo likwidowania kosztów przejazdu 
koleją. 

Z as ił e k d I a Z w. f l. 

Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń przyzna­
ło dla Związku Florjańskiego zasiłek w kwocie 15 tys. 
mk., za co postanowiono wyrazić władzom.rzeczonego 
Towarzystwa podziękowanie. · · 

O d z n a ·c z e n i a. 

Na wniosek Straży Ogniowej Ochotniczej w Prasz­
ce przyznano znaki za 25-letnią służbę · dwóm człon-

kom tej straży: Janowi Orłowskiemu i Ignacemu Min„ 
knerowi. 

Za doskonałą organizację i sprawność Straży 
Ogniowej Ochotniczej we wsi Krusze N owe postano· 
wiono wystosować od Zarządu pismo z wyrazami 
uznania. 

N owe oddziały Z w. f I. 

Zatwierdzono Oddział Związku Fłorjańskiego 
w Słupcy z wyrazeniem opinji, że poiądanem jest 
rozciągnięcie działalności tego oddziału i na powiat 
Koniński, a to ze względu na nieznaczną liczbę stra~ 
ży ogniowych w. obu tych powiatach, jak również ze 
względu na koszty, związane z utrzymaniem oddziału, 
ewent. instruktora. 

Zatwierdzono również Oddział Związku w Lipnie, 
wyrażając życzenie, ażeby działalność tego oddziału 
była rozciągnięta i na powiat Rypiński, gdzie liczba 
straży ogniowych, również jak w powiecie Lipnowskim, 
jest nieznaczna. 

V 
N o w i c z ł o n k o w i e. 

W poczet członków Związku florjańskiego zapi ... 
sali się i zostali przyjęci na posiedzeniu Zarządu w dn. 
7 lipca r. b. pp.: 

Henryk Empacher (Warszawa}, Ludwik Mierzanowski 
(Końskie)1 Czesław Straszak (Lubartów) i Stefan Urbański 
(Ząbkowice). 

Prócz tego zapisały się i zostały przyjęte na 
członków Straże Ogniowe Ochotnicze: w . Aleksan.•. 
drowie Łęczyckim, w Byszewie, w Chełmcach, w Ga· 
lewicach, w Głównie, w Grabienicach, w Irenie, w 
Kossowie (pow. Sokołowski)„ w Lindowie, w Marku­
szowie, w Sługocinie, w Troszynie, w Truskolasach, 
w Unikowie i w Żyrardowie (przy T-wie Akc. Zakł· 
Żyrard.)~ 



Kursy POżarnicze Dzielnicowe. 
Kutno. 

Kursy pożąrnicze w Kutnie,· odbyte w czasie od 
dn. 6 do 14 maja r. b., pod kierownictwem insp. T. 
Brzozowskiego, zgromadziły 21 uczestników, delegatów 
okolicznych straży ogniowych. Do egzaminu stanęło 
19 słuchaczy, z których 12 otrzymało świadectwa, 
a mianowicie: S. Bienias, W. Dusio, W. Ignaczak, C. 
Kępski, M. Leyche, P. Nejman, J. Szymański, W. Tom­
czak. S. Urbanek. J. Walczak, L. Wiśniewski i B. Wy­
socki. 

Mińsk-Mazowiecki. 

- Na kursy pożarnicze w Mińsku-Mazowieckim, od­
byte w czasie od dn. 6 do 14 maja r. b. pod kierow­
nictwem instr. J. Kowalewskiego, zapisało się 31 
uczestników . . Z liczby 26 słuchaczy, którzy stanęli do 
egzaminu, 25 otrzymało świadectwa z ukończenia, 
a mianowicie: J. Bartnicki, W. Bartnicki, A. Cudny, 
I. Gajowniczek, J. Gronkowski, D. Kalinowski, J. Ko­
łodziejczyk, E. Kosmalski, L. Król, S. Kwiatkowski, 
J. Magura, K. Modzelewski, W. Olszewski, S. Parol, 
P. Paska, S. Płochocki, J. Pobożny, S. Ptaszyński, 
J. Sadowski, A. Szymankiewicz, S. Trętowski, J. Woj-

. dyga, J. Wójcicki, A. Zając i J. Żółtek. 

Wilanów. 
Kursy pożarnicze, które się odbyły w czasie od 

dn. 9 do 16 maja r. b. pod kierownictwem inż. J. Tu­
liszkowskiego w Wilanowie, zgromadziły 12 słuchaczy„ 
delegatów okolicznych stra~y .ogniowych. Z ~iczby. P.o­
wyższej 9„ciu otrzymało sw1adectwa, a m1anow1c1~: 
H. Bialkowski, Z. Białogrodzki, J. Bojańczyk, W. Bojań­
czyk, S. Cudny, B. Gajgra, K. Klepacki, J. Peczat 
i K. Wysocki. 

Garwolin. 
Na odbyte w czasie od dn. 20 qo 27 maja r. b. 

pod kierownictwem insp. T. B~zozowskiego kursy po­
żarnicze w Garwolinie zapisało . się 33 uczestników, 
z których po odpowiednim egzaminie 23 otrzymało 
świadectwa, a mianowicie: J. Chmielewski, S. Dziu­
bak, S. Filipek, K. Frelek, R. Galas, J. Garbaczewski, 
L. Jarmul, S. Jurzyk, P. Kotlarski, T. Kwiatkowski, 

.S. Michalik, T. Michalik, W. Mikulski, S. Nogal, W. 
Olszewski - W. Oskroba, K. Paziewski, P. Rękawek, 
S. Sulej, M. Szeląg, M. Telczyński, S. Trzmielewski 
i L. Zaręba. 

.Łowicz. 

Kursy pożarnicze w Łowiczu, które trwały od 
dn. 30 maja do dn. 7 czerwca r. b. i były prowadzon~ 
przez insp. T. Brzozowskiego, zgromadziły 36 uczest­
ników; z nich do egzaminu stanęło 21, a świadec­
twa otrzymało 15-tu, a mianowicie: J. Boczek, J. Du­
dek M. Kowalski, J . . Kucharek, H. Kreutz, -f. Lewan­
do~ski, A. Owczarek, P. Perzyna, A. Pietrżak, A. Sło­
ma, f. Staszewski, f. Wasilewski, S. Witerek, J. Wię­
cek i J. Zabort. 

Kielce. 

Na kursy pożarnicze w Kielcach, odbyte pod kie„ 
rownictwem insp. O. Sztarka w czasie od dn. 17 do 
25 czerwca r. b., zapisało się 22 kandydatów, z któ­
rych stanęło do egzaminu i otrzymało świadectwa 
13-tu, a mianowicie: R. Borchólski, I. Chamczyk, J. 
Czarnecki, S. Długosz, W. Grzela, W. Krzyżkiewicz, 
M. Kustra, f. Lejman, J. Mazur, W. Piwko, R. Rud­
nicki, J. Sieradzki) F. Szmidt. 

Siewierz. 
Ódbyte w czasie od dn. 23 do 29 czerwca r. b. 

pod kierownictwem instruktora okręgowego B. Pachel­
skiego kursy pożarnicze w Siewierzu miały zapisanych 
16 uczestników, z których 12 otrzymało świadectwa 
z ukończenia kursów, a mianowicie: F. Błach, J. Gna­
cik, J. Ferdyn, A. Hetmańczyk, J. Jędrusik, S. Kubisa, 
W. Misiak, J. Płazak, J. Pyrzyk, J. Rej, S· Strup­
czewski i W. Sznura. 

Rypin. 
Kursy pożarnicze w Rypinie, trwające od dn. 

do 9 lipc~ r. b. i poprowadzone przez instr. E. Gasi­
ka, zgromadziły 21 słuchaczy, wyłącznie członków 
Straży Ogniowej Rypińskiej; inne straże ogniowe po­
wiatu Rypińskiego, mimo rozesłanych zawiadomień, 
delegatów nie nadesłały. Do egzaminu stanęło 19 
słuchaczy, z których otrzymało świadectwa 17-tu, 
a mianowicie! H. Budny, J. Budzanowski, P. Dziuba­
kiewicz, F. Kamiński, R. Kolasjński, J. Lipiński, J. Mi­
lewski, K. Milewski, Z. Milewski, E. Ostrowicki, B. 
Samulewicz, J. Surgał i Z. Zbierzchowski. 

Mława. 

Na kursy pożarnicze w Mławie, odbyte w czasie 
od 1 do 8 lipca r. b., zapisało się 23 kandydatów, 
z których jednak uczęszczało regularnie na wykłady, 
prowadzone przez insp. O. Sztarka ze współudziałem 
p. W. Kotarbińskiego, pomocnika taksatora Ub. Wz., 
b. słuchacza kursów pożarniczych w Wars~awie oraz 
dr. Ostaszewskiego, 14-tu uczestników. Swiadectwa 
z ukończenia kursów otrzymało 13-tu słuchaczy, 
a mianowicie: Z. Felczak, F. Grzywna, T. Józefowicz, 
E. Kaliszewski, J. Kania, S. Karolewski, F. Kaźmier­
czak, ·s. Kłosowski, H. Kołodziński, J . . Kwiatkowski, 
W. Markiewicz, J. Pydynkowski i K.. Załęski. 

Solcołów . 

Odbyte pod kierownictwem instr. J. Kowalew­
skiego kursy pożarnicze w Sokołowie w czasie od 8 
do 15 lipca r. b., miały przysłanych przez .-0koliczne 
straże ogniowe 14 delegatów - uczestników kursów. 

Z liczby powyższej 10-ciu kursistów otrzymało 
świadectwa z ukończenia kursów, a mianowicie: J. By~ 
szewski, F. Gałecki, S. Iwaniuk, C. Koc, J. Kościu­
kiewicz, J. Łach, S. Malon, L. Oleszczuk, J. Pędich 
i J. Rusiniak. 
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·Chodecz. Dzień 4 maja, dzień Patrona straży ogniowych, 
obchodziła nasza Straż Ogniowa w roku bieżącym bardzo 
uroczyście, odbyło się bowiem w tym dniu poświęcenie sztan­
daru, remizy, nowonabytego wozu pogotowia oraz instrumen­
tów muzycznych. Wskutek niepogody zjazd zaproszonych 
gości był mniej liczny, aniżeli się tego można było spodziewać. 

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 1 /~ rano przenie­
sieniem sztandaru od wiceprezesa Straży do kościoła. Po so­
lennem nabożeństwie, odprawionem przez ks. kan. W. Zięt­
kiewicza, odbył się chrzest sztandaru, podtrzymywanego przez 
rodziców chrzestnych, którymi byli pp.: Z. Morzycka, żona pre­
zesa Straży Chodeckiej, H. Koralewska, żona naczelnika tejże 
Straży, oraz J. Guziński i Helbich. Ks. kan. Ziętkiewicz, przy­
toczywszy w swem przemówieniu najważniejsze momenty z ży­
cia Patrona straży ogniowych, podniósł powagę chwili, dziś 
przez Straż Ogniową Chodecką przeżywanej, z powodu po­
święcenia jej sztandaru, który ma się stać widomym znakiem 
jej wiernej służby obywatelskiej. Po chrzcie nastąpiła cere­
monja przybicia na drżewcu sztandaru znaku Instytucji Ubez· 
pieczeń Wza1emnych od ognia. Ceremonji tej dokonał dele­
gat rzeczonej Instytucji, taksator na. powiat Włocławski, ini. 
K. Golcz. Po wyniesieniu sztandaru z kościoła przez naczel­
nika Straży Chodeckiej p. Koralewskiego, w otoczeniu rodzi­
ców chrzestnych i Zarządu Straży, przemówił przed kościołem 
w imieniu Zarządu Straży Chodeckiej jej prezes p. L. Mo­
rzycki, poczem udano się do remizy w celu poświęcenia do­
budowanej jej części, wozu-pogotowia i orkiestry. 

W remizie odpowiednio przystrojonej odbyło się przy­
gotowane dla gości przyjęcie, podczas którego inż. K. Golcz 
w dłuższem przemówieniu zobrazował klęskę ogniową, pobu­
dzaj<icą trapioną przez nią ludzkość do samoobrony. Wyrazem 
tej samoobrony u nas są z jednej strony straże ogniowe, ma­
jące za sobą piękne karty przeszłości, z drugiej Ubezpiecze­
nia Wzajemne od ognia, które goją rany przez pożar zadane, 
powołując do życia gospodarstwa przez żywioł ognia zniszczo· 
ne Straże ogniowe i Ubezpieczenia Wzajemne są jakgdyby 
dwie dłonie siostrzane, które wspólnie ku pożytkowi społecz­
nemu działają. Na zakończenie złożył inż. Golcz w imieniu 
Instytucji Ubeipieczeń Wzajemnych serdeczne życzenia Straży 
Chodeckiej, aby sztandar dziś poświęcony był symb~lem jej 
działalności, chwały i usiłowań ku dobru ogólnemu. Zyczenia 
pod adresem Straży Chodeckiej złożył również naczelnik Stra· 
iy Ogniowej z Przedcza p. Frankus, zaznaczywszy w swem 
ładnem przemówieniu, że straż ogniowa powołana jest do 
utrzyn ywania porządku i ładu społecznego, co nakłada ną nią 
obowiązek służenia pod tym względem za przykład. Za ży­
czenia te podziękował w imieniu Zarządu Straży jej wicepre­
zes p. E. Ostaszewski. 

Z remizy odniesiono sztandar z orkiestrą na czele do 
mieszkania wiceprezesa Straży, gdzie będzie przechowywany. 

Z okazji uroczystości Zarząd Straży obdarzył szereg 
członków czynnych, szczególnie zasłużonych, odpowiedniemi 
znakami. · 

Wieczorem odbyło się przedstawienie teatralne na do­
chód Straży Ogniowej Chodeckiej, zorganizowane przez ist• 
niejące przy Straży Kółko Amatorskie, któremu dzielnie prze­
wodzi p. A. Parnawski. Dzięki pracy Kółka, bardzo prowizo­
ryczna poprzednio scenka, zniszcz~>n·a przez okupantów, na­
brała dziś przez sprawienie nowych dekoracyj, zaprowadzenie 
oświetleni-a elektrycznego oraz przeróbki wewnętrzne, bardzo 
miłego dla oka widoku, a przedstawienia dawane od czasu do 
czasu przyczyniają się w niemałym stopniu do ożywienia kul­
turalnego rozwoju społeczeństwa miejscowego. 

Eos. 

Szyce (pow. Olkuski). Wioska nasza zasługuje na to, 
aby ją uważać za wzorową pod względem stanu obrony prze­
ciwpożarowej: składając się zaledwie z 40 posesyj, posiada 
ona Straż Ogniową Ochotniczą, założoną w r. 1914 przez ś. p. 
1\ntoniego Walerskie.go, który, aczkolwiek napotkał przy zakła-

daniu straży ogniowej szereg trudności1 mających swe źródło 
m. inn. w obawie płacenia „podatku na straż", rozpoczętą 
przez się pożyteczną pracę doprowadził do pomyślnego końca. 
A że każda praca1 rozpoczęta w imię dobra ogólnego, mimo 
piętrzących się narazie trudności, musi wydać w swym wyniku 
dobre owoce, więc też· i w tym wypadku za przykładem na· 
szej wioski powstało teraz podczas wojny jeszcze pięć straży · 
ogniowych w naszej gminie Cianowickiej. 

W roku bieżącym spotkało naszą drużynę strażacką 
wielkie nieszczęście, bowiem w dniu 24 marca zmarł nasz na· 
czelnik Straży, ś. p. Jan Stochalski, który, aczkolwiek byt: za­
ledwie rok naczelnikiem, to jednak w ciągu tego krótkiego. 
czasu zaznaczyl się swoją cnergją i oddaniem sprawie, to te.i: 
pozostawił po sobie żal i dob1•ą pamięć. 

Wędrowiec. 

Sosnowiec. W dniu 22 czerwca r. b. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Straży Ogniowej Ochotniczej m . Sosnowca. 
P1zebieg Zebrania wykazał dziwne stosunki, panujące w tej 
instytucji. Bo oto komendant d-h Drzewiecki składa raport 
roczny, w którym wykazuje, że korpus Straży bardzo inten~ 
sywnie pracował w ciągu roku ub.: ćwiczeń odbyto wogóle 
68, posiedzeń Rady Sztab wej 16, Strai wzywana była· w ciągu 
roku do 14 pożarów, przy których pracowało razem 231 czyn­
nych członków. Rada Sztabowa w porozumieniu z Zarządem 
urządziła w roku bieżącym dwie zabawy ogrodowe i jedną 
wieczornicę, co dało czystego zysku Mrk. 12755.61 fen. O wy· 
ćwiczeniu korpusu świadczy fakt, że do egzaminów na kur· 
sach pożarniczych w roku ubiegłym starą} 1 strażak jako ex­
ternista, zyskując stopień dobry. O pilności w uczęszczaniu 
na ćwiczenia komendant w swym raporcie podkreśla, że na . 
68 ćwiczeń 1 strażak opuścił 3 ćwiczenia, a 1 - 5 ćwiczeń. 
W listopadzie roku ub. Straż brała czynny udział w rozoraja·­
niu wojsk okupacyjnych i służbie bezpieczeństwa publicznego. 
W końcu roku 28 strażaków, co najlepszych pod względei'n 
wyćwiczenia i energji, opuszcza szeregi, wstępując do wojska 
jako o~hotnicy. Komend.a Straży _wszczyn~ energicz_n~ akc;ę, 
zapełnia z powrotem luki w oddziałach, me pozbaw1a1ąc mrn- · 
sta bezpieczeństwa. Strai obecnie posiada oddział zawodowy, 
składający się z 8 płatnych strażaków, którzy, dyżurując w po­
gotowiu, gotowi są w każdej chwili w przeciągu 5 minu.t wy~ 
jechać do pożaru. . · 

Natomiast Zarząd nie może wykazać się żadnym abso· 
~ lutnie sprawozdaniem. Oprócz ogólnego sprawozdania, które 

referuje viceprezes Zarządu, niema bilansu, budżetu, spra· 
wo?dania gospod'arza, ani protokułu Komisji Rewizyjnej. Na 
interpelację ze strony iebranych szczęśliwie obecny jeden 
członek Komisji Rewizyjnej udziela ustnych wyjaśnień, które 
jednak nie zadawalają zebranych. Wobec tego Zgromadzenie 
Walne postanowiło: zobowiązać Zarząd do zwołania w ciągu 
3-ch tygodni powtórnego zebrania ogólnego, tudzież przedsta· . 
wienia na tern zebtaniu bilansu, budżetu, sprawozdania go· 
spodar.za i Komisji Rewizyjnej. . 

„ Czy ci panowie n•e rozumieją, jaką krzywdę wyrządzają 
społeczeństwu naszemu w momencie tworzenia własnego Pań · 
stwa i gojenia ran, zadanych wojną światową, swą nieobo­
wiązkowością, oraz że miano „zawalidróg" społecznych jest 
bodaj najwięcej ubliżającem? 

X. le Cbap. 

Gielniów (pow. Opoczyński). W miasteczku naszem 
w dniu 20 lipca r. b. odbyła się uroczystość poświęcenia 
sztandaru niedawno założonej Straiy Ogniowej Ochotniczej. 
Z powyższej okazji przybyły zaproszone delegacje straży og­
niowych ochotniczych: z Opoczna, Drzewicy i Gowarczowa na 
czele ze swymi naczelnikami; prócz tego było b·. wiele osób 
z Drzewicy i okolicy. Po przybyciu straży ogniowych oraz 
delegacyj na miejsce zbiórki i po wspólnern „ zapoznaniu się 
komendę objął chorąży Straży Ogn. Opoczyńskiej p. Chrusto· · 
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w~cz. Przy dźwiękach orkiestry op~zyńskiej, wyruszono przez 
miasteczko .na. nabożeństwo do miejscowego kościoła, gdzie 
po przemówieniu w gorących słowach przez ks. A. Laurmana 
~dbyło. się poświęcenie sztanda~u •. Rodzicami chrzestnymi by­
h: w p1~rwszą parę p. P. Domansk1 z Wywoza, prezes Zarzą· 
du Strazy, ze swą żoną, w drugą parę p. Jan Krzyżanowski 
z Rożka z p. Trzcińską z Sielniowa. Nabożeństwo zakończa· 
no h.ymnem „Boże coś Polskę", odegranym przez orkiestrę 
Strazy Ogn. Opoczyńskiej. Po nabożeństwie wyruszono uro· 
czy~tym przemarszem do remizy, gdzie nastąpiło jej poświę· 
cenie .. Następnie na rynku, w cieniu drz.ew urządzone było 
stara~~em organizatorów przyjęcie, podczas którego panował 
nastro1 .bardzo serdeczny. Staraniem nauczyciela ludowego 
z Drzewicy, ~· Fr. Dąbrowskiego, i nauczyciela z Bielni p. Ja· 
na .S~ymansk1ego . oraz komendanta miejscowego posterunku 
.pohc11 komunalnej, p. M. tęgosza, uroczystość zakońozono 
przedstawieniem amatorskiem, urządzonem w sąsiednim Jasku 
brzozo~ym na polance. Program przedstawienia wypełniły 2 
sztuczki p. t. „Bartos z pod Krakowa" czyli . „Dożywocie w le­
!argu", obrazek narodowy ze· śpiewami w jednym akcie 
1 „Zai ~ztand~rem ", wspomnienia z dni ofiar i walki o ni epod· 
Jegł~sc P~lsk1 z roku 1863. Dzięki niezmordowanej pracy or· 
gamzator?w-amatorów~ przedstawienie udało się znakomicie. 
Re!iztę wieczoru .zakonczono zabawą w miejscowej sali szkol· 
neJ .. Na. wszystkich. u~zestnikach zarówno uroczystość powyż­
szą, Jak. 1 ~rzeds!aw1eme teatralne wywarły bardzo sympatycz· 
ne. wr~zeme, ktore długo pozostanie w ich pamięci. Dochód, 
os1ągmęty z przedstawienia, przeznaczonv został na korzyść 
Straży Ogniowej w Gielniowie. · · 

Jote:-. 

ZAPYTANIA ODPOWIEDZI .ZAWODOWE . 
•••••••• „ 

Zapytanie: Czy praktyczny jest pod sikawkę przenośną 
wózek dwukołowy z hołoblami na jednego konia? 

O~powiedt: Wóze'k dwu.kołowy z hołoblami do zaprzę· 
gu. w po1e~ynkę, czy to pod sikawkę, czy też pod inne narzę­
dzia p~aktyczny nie jest, a to z następujących względów: 

. 1) Na takim wózku może jechać oprócz woźnicy jesz­
cze Jeden strażak. Zatem koń wiezie tylko sikawkę i jednego 
zaledwie. strażaka. Dodając drugiego konia i zaprzęgając tę 
parę kom do wozu 4-kołowego, jesteśmy w stanie przewieść 
do ognia nietylko sikawkę, ale i kilku ludzi, a oprócz tego 
drabinę, bosaki, tłumnice i drobne narzędzia. 

W obecnych czasach, kiedy tak trudno o konie, zaprzę· 
ganie konia do wózka dwukołowego uwaźamy za zbytek. 

· 2) Wózek dwukołowy przy jeździe kiwa się; podczas 
ślizgawicy łub na błotnistej nierównej drodze wózek łatwo 
może się ślizgać i zataczać, i jazda na dwukołowym wózku 
nie może być tak szybka, jak na czterokołowym wozie. 

3) Wózek dwukołowy jest wywrotny. 

4) Chociaż wózek ten , jest lżejszy, jednak koń męczy 
się więcej, gdyż utrafienie równowagi jest tu niełatwe i nie­
raz znaczna część ciężaru wagi woźnicy i siedzącego obok 
strażaka spoczywa na karku ko~ia. 

Z KARTY ŻAŁOBNEJ. 

W dniu 12 czerwca r. b. zmarł w 23-im roku życia ś. p. 
J ó ze f Set a,, zastctpca dowódcy Jl-go Oddziału Straży Og­
niowej w Skrzyńsku (pow. Opoczyński). Od ' czasu założenia 
Straży w· roku 1918-ym zmarły pełnił gorliwie do końca życia 
powierzone mu czynności; liczny orszak pogrzebowy był odbi· 
ciem szacunku i uznania, na które sobie zasłużył. 

Cześć Jego pamięci ! 

,~e~aktor i Wydawca odpowiedzialny Leon Ostanewskl. 

Odpowiedzi Redakcjt 

P-nu E. O. w Chodczu. W celu zapisania straży ognio· 
wej do .Związku Florjańskiego należy, w myśl uchwały Zgro· 
miadzen1a Walnego, przesłać do Zarządu głównego list~ człon· 
kow czynnych (łącznie ze sztabem) i członków Zarządu Stra· 
ży wraz ze składką, która wynosi, niezależnie od szarży 75 fen. 
(1 koronę) rocznie od osoby. A więc np. jeżeli w Straży jest 
członków Zarządu i członków czynnych razem 40 osób, to 
składka roczna Straży wyniesie 30 mk. (40 koron). Członko· 
wie honorowi i popierający Straży, o ile pragną również nale· 
żeć do Związku, to powinni złożyć odpowiednią deklarację, 
w której wpisują swoje imię i nazwisko oraz stanowisko spo· 
łeczne .Cezem się zajmują); składka roczna wynosi dla każde­
go z mch 10 mk. (15 koron). Niezależnie od zapisania się 
całej Straży do Związku, poszczególni jej członkowie mogą 
zapisać się na członków rzeczywistych oddzielnie, jeżeli chcą 
mieć prawo oddzielnego głosu na Zgromadzeniu Walnem 
Zwi~zk~ (Straż głosuje przez swych delegatów), a w tym celu 
powinni nadesłać wspomnianą wyżej deklarację i składkę 
roczną w wysokości 10 mk. (15 koron}. 

wme ~la StrBlY o~niowyc~ I 
Składnica Strażacka 

przy Związku Florjańskim posiada na składzie: 
l 

Węże 11
/ 2 cala średnicy po 33.~ mk. za· metr 

Węże 3/ 4 cala średnicy po 36.50 mk. za metr 

Kubełki parciane po 18 mk. sztuka 

Buty długie żółte z miekką 
cholewą . po 250 mk. para 

Buty długie żółte ze sztyw· 
ną cholewą po 300 mk. para 

.Taśmę na pasy dla oddzia-
łów III i IV·go, szerokości 
7,5 cm. (szara) po 9.50 mk. metr. 

Dla Straży Ogniowych, należących ·do Z wiąz· 

ku .fJorjańskiego, 10°/0 ustępstwa od cen 

powyższych. 

Adres tymczasowy 

Skład n i cy Strażackiej: 

Biuro Związku Florjańskiego (Warszawa 

ł\1.-Jerozolimskie 55). 

.Drukarnia Polska" (Straszewic~ów)-S1pitalna 12. 
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O CZEMKAżDY STRA~IEDZ~EC POWINIEN~. 
Sik a w ka. 

c. d. 

Chcąc uszczelnić tłok, wkładamy w pierścień 
górny do otworu s klucz specjalny i pokręcamy 
nim. Wtedy śruba pierścienia górnego rozsunie skła­
dane pierścienie, które, naciskając na nawinięty sznu~ 
rek lub pakuły, docisną tłok do ścianek cylindra. 

Tlok cylindra zawsze chodzi pionowo. Dol­
ny koniec tłoczyska, który zmocowany jest 
i tłokiem, również chodzi pionowo, lecz gór­
ny koniec, zmocowany z dźwignią, opisuje 
łuk a,b,c,d,e (rys. 6). Z tego powodu pod­
czas skoku tłoka tłoczysko naciska na ścian­
ki cylindra nie pionowo, lecz skośnie. Gdy 
tłok znajduje się w punktach a i e, to si„ 
ła tłoczyska naciska na ścianki cylindra w 
punktach I i 111. Jeżeli tłok znajduje się 
w punkcie c, to naciska na ścianki w punk­
cie li i tylko w punktach b i d działa piono­
wo; punkty te są na przecięciu osi cylindra 
z łukiem drogi dźwigni. Dobrze więc jest 
przy nawijaniµ nowych nici na tłoki prze­
kręcić natłoczkę skórzaną każdego tłoka 
o ćwierć obrotu, będą przez to tłoki dłu· 
żej w si~awce pracowały. Robi się to dla­
tego, ażeby niewytarte boki powierzchni na­

Rys. 6· tłoczki były umieszczone tam, gdzie naj­
więcej podlegają wypieraniu. 

Ili. D ź w i g n i e powinny być zrobione z do­
brego żelaza kutego i zakończone widełkami i pierście­
niami do wkładania drążków. · Pożądane jest, ażeby 
dźwignia była umocowana nie na powietrzniku, lecz 
aby miała specjalne lekki.e podpory z żelaza kutego. 
Kute części, jak dźwjgnia i tłoczysko, grają bardzo 
ważną rolę, bowiem ruchome te części służą do wpra­
wiania tłoków w ruch, muszą więc być mocne i sztyw­
.ne; dlatego tak dźwignia, jak i tłoczysko są w środku 
najgrubsze 

Tłoczysko pracuje na ściskanie, środkowa więc 
i ego część narażona jest na wygięcie, ·a dźwignia im 
bliżej jest punktu oporu, tern więcej podlega naprę­
żeniu, gnącemu ·przez coraz to zwiększające się ku 
punktowi oporu jej na osi momenty sił. Momentem 
siły nazywamy iloczyn · z jakiejkolwiek siły i odległości 
punktu oporu od linji działania siły. W sikawce ręcz­
nej momentem siły będzie iloczyn siły wspólnej pom­
pujących ludzi i ramienia dźwigni, t. j. odległości jej 
od osi drążka, na ·który ta siła działa (rys. 7). Sto­
sunek ramion dźwigni od do ot zależny jest od dłu­
gości skoku tłoka, od siły pompujcicych i od rodzaju 
.sikawki. . Im skok tłoka będzie mniejszy, tern ramię 
dźwigni może być dłuższe, a ilość pompujących mniej­
sza, ho stosunek długości ramienia od do długości 
ramienia ot będzie większy, c~yli pompowanie łatwiej­
sze. Stosunek ten dla sikawek zdejmowanych jest 

„. 
...... 

' ............... ' J.,_ 
'C···t 

~~---1--~~___J~~·_J' 
Rys. 7. 

4 : 1, dla sikawek na wozie - 5 : 1. Dźwignie po­
winny być zrobione z jednolitego żelaza kutego i ni­
gdy nie powinny być łamane, te bowiem przy pręd„ 
kiej robocie mogą być przyczyną kalectwa,· jak to już 
nieraz miało miejsce. 

IV. Powietrznik, jak wiemy. służy dona· 
dania wodzie równego wyrzutu. Powinien on wytny­
mywać ciśnienie 1 O atmosfer, musi być więc mocny. 
Dlatego robi się go z blachy miedzianej, bo jest lżej-· 
szy i mocniejszy od zrobionego z żelaza lanego. Po ... 
wietrzniki z żelaza lanego mają u góry przymocowane 
dźwignie, co wymaga grubych ścianek powietrznika; 
wszystko to razem zwiększa ciężar sikawki, a to nie 
jest pożądane. Nieostrpżne uderzenie w dźwignię lub 
szarpnięcie może spowodować oberwanie górnej części 
samego powietrznika lub jego pęknięcie, a tern samem 
spowodować niezdolność sikawki do pracy. .Obecnie 
robione są powietrzniki z blachy stalowej, spawanej za ... 
pomocą acetylenu. 

V. S p 6 d sikawki {korpus) robi się zazwyczaj 
z bronzu lub mosiądzu, aż,eby uniknąć styczności wo­
dy z żelazem, a tern samem uniknąć rdzy, która tak 
jest szkodliwil dla węży, bo przegryza part. W no­
wszych sikawkach przy cylindrach nachylonych kanały 
korpusu są bardzo krótkie, podnoszą tern sprawność 
sikawki, w skutek zmniejszenia tarcia, i sama sikawlta 
jęst lżejsza. 

VI. P o m os t rooi się z drzewa, lekki 
mocny, ustawiony na podkutych płozach, zmocowa„ 

nych poprzeczkami. W rogach są przymocowane że„ 
~azne uchwyty do łatwiejszego przenoszenia sikawki .. 

vn. z a w or y stanowią jedną z najważniej­
szych części sikawki. 

1. Zawo·ry k I ap ko we bywają ze skóry w sta­
rych sikawkach, w nowych zaś- z mosiądzu i gumyA 
Jeżeli klapy są gumowe lub skórzane, to wtedy 
zaopatrzone są one w ciężar z ołowia. Wadą zawo„ 
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rów klapkowych jest ich nieszczelność, co najczęsc1e1 
się uwydatnia przy pracy wodą brudną: mała cząstka 

· słomy, grudka piasku, dostając się do. klapy, szcze­
gólnie w pobliżu przegubu, nie domyka jej, pozosta­
wiając szparę (rys. 8). Aby sikawka działała staran-

~ 
. o />. 

~WJ 

Rys. 8-. 

nie, trzeba przemyć zawory; zawory więc.klapowe wy­
magają częstego doglądania. W nowszych sikawkach 
zawory klapowe mają wspólną komorę w postaci stoż­
ka (rys. 9), która daje się łatwo cała wyjąć, przemyć 

Rys. 9. 

i włożyć z powrotem. Przecinanie w.ody przy zamy­
kaniu się klap nie jest momentalne, i dlatego siła 
prądu wody jest mniejsza, niż przy innych zaworach. 

Rys. 10. 

---- -- --------- -
Redaktor i Wydawca odpowiedzialny Leon Ostasuwski . 

• 

2. Inny rodzaj zaworow- to zawory kul is te. 
Sikawka z zaworami kulistemi jest cięższa od innych 
wskutek tego, że komora, w której pracują kule, musi 
być dużej objętości, co powoduje większą wagę całej 
maszyny. Kule są robione z żelaza lub ołowiu i ob­
lane grubo gumą. Guma, jako materjał miękki, · pod­
daje się łatwo ciśnieniu. Dzięki temu tego rodzaju 
zawory szczelnie dociskają otwory swych gniazd i mo~ 
~ą dlatego też pracować doskonale wodą brudną 
(rys. 1 O). Chcąc jednak oczyścić te zawory, musimy 
dużo użyć czasu na odśrubowanie klapy, na wyjęcie 
każdej kuli i obmycie każdej z osobna. Sprawność 
sikawki z zaworami kulistemi co do pracy jest dobra 1 

lecz siła wyrzutu wody j t mniejsza, niż przy zawo„ 
rach stożkowych, ponieważ tu przecinanie wody w ko­
morze nie odbywa się raptownie, tylko stopniowo: kule 
pod naporem odchylają się na boki, a nie podnoszą 
opuszczają pionowo. 

11) 
3. Zawory s toż ko w e i grzybkowe (rys. 
bywają tylko mos1ęzne. z powodu swej forr:ny 

stożkowej i pracy zawsze pionowej 
szybko przecinają wodę, podnosząc 
tem bardzo svrawność sikawki. Na 
wypadek, Jeżeli zawory się zanie~ 
czyszczą w nowych sikawkach (rys. 
12) otwieramy komorę i odrazu wyj­
mujemy wszystkie cztery wentyle, 
które płuczemy i wkładamy z po„ 
wrotem; praca ta zaMera nam b. ma~ 
lo czasu. 

Rys. 11. Otton Sztark. 

·" 

Rys. 12. C. d. n . 

--------- -------- -
.Drukarnia Polska" (Straszęwiqów)-~ Szpitalna 12. 


